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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zł.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070
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karni 4-94.
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KIELCE, Kilińskiego
ZAWIERCIE, ul. 3 go

Wojska japońskie wkroczą pa terytorium Sowietów.
Obawa poważnych zaburzeń na Dalekim Wschodzie.

TOKIO, 31.10. Mnożą się oznaki, 
z których można wnioskować, że Ja- 
ponja zajmie nieprzejednane stsno- 
wisko podczas mających się odbyć 
rokowań rozbrojeniowych. O ile ż 
jednej strony rząd japoński nrzę- 
downie wyraża przekonanie i wiarę 
w treść noty Sowietów, że Rosja nie 
podejmuje na mandżurskiej granicy 
żadnych grupowych koncentracji, 
przeznaczonych przeciw Japcmji, o 
tyle z innej strony donoszą, że mimo 
wszystko panuje przekonanie, że nie 
które miarodajne koła chińskie czy-  ̂
nią wysiłki do utrzym ania wrogiego * 
nastroju w Sowietach przeciw Ja- 
ponji. Celowo'podsycane te nastroje 
mogą wywołać jeszcze dużo zamętu 
na Dalekim Wschodzie.

POGŁOSKI O ZMIANACH 
W GABINECIE.

WARSZAWA, 1.11. (wid W  związku 
z powrotem m arszałka Piłsudskiego 
do W arszaw y- i przyśpieszonym przy 
jazdem prezydenta rozeszły się pogłe 
ski o oczekiwanych zmianach w skła 
dzie gabinetu p. P rystora. Pogłoski te 
są niezwykle rozciągliwe. Mówią o usią 
pieniu m in istra  skarbu p. Jan a  P ił 
sudskiego i o ustąpieniu m inistra spra 
wiedliwości, p. Michałowskiego. Poza 
tern pogłoski te dotyczą zmian w skła. 
dzie kierownictwa m inisterjum  spraw  
wewnętrznych

Czy o ile pogłoski te są słuszne, 
trudno narazie stwierdzić. Sfery urzę 
dowe w sposób najbardziej kategoryez 
ny  wszelkim pogłoskom o zmianach w 
składzie gabinetu zaprzeczają.

TOKIO, 31.10. W edług komuni­
katu japońskiej ajencji prasowej w 
Mukdenie, arm ja japońska, opŚru 
jąca na północy M andżurii, znaj­
duje się przed koniecznością wycia

nia niektórych oddziałów poza gra­
nicę sowiecką. Wiadomość ta  zreda­
gowana bardzo niejasno wzbudziła 
wielkie zainteresowanie i różnie jest 
komentowana.

KURJER KOMUNISTYCZNY w ItOLI 
KUPCA NIEMIECKIEGO.

WILNO, 1. 11. Ze Stolpców donoszą, 
że władze bezpieczeństwa publicznego 
w pobliżu granicy aresztowały podej­
rzanego osobnika, który poda! się za 
kupca niemieckiego Alfreda Terenina- 
lia z Berlina. Terenman oświadczył, iż 
powraca z Moskwy, gdzie bawił w inte­
resach handlowych. Ponieważ Teren- 
man zdradzał silne zdenerwowanie i po 
ezął plątać s i ę  w  swych zeznaniach, prze 
prowadzono rewizję osobistą, Wynik re­
wizji dał niespodziewany rezultat, gdyż 
w walizkach rzekomego kupca znaiezio 
no kilka tysięcy druków CKWPK. oraz 
różne instrukcje do pavtji K. P. i jaeze- 
jek wywrotowych. Niezależnie od tego 
w marynarce Terenmana znaleziono za­
szyte dolary i flinty oraz w walizce pod 
ręcznej dwa fałszywe paszporty na inne 
nazwiska.

Kupca - komunistą przekazano do 
dyspozycji władz śledczych, 
noazae W.ni,k.drą-,yremiśeęulieińisozd

P ro ce s  w ię źn ió w  b rze sk ich .
WARSZAWA, 1. 11. (wł.) W proce 

sie brzeskim nastąpiła dziś przerwa 
z powodu święta. Od 15 bm. przesłuchi 
wani będą świadkowie obrony. Pierw­
si zeznawać bedą: b. prenijer Bartel i 
gen. Kukieł.

Jutro nastapi dalsze przesłuchiwanie 
świadków oskarżenia, przeważnie poli

ejantów i wywiadowców. Adw. Śmia 
rowski, który z powodu eAoroby nie 
brał udziału w rozprawie, obejmie już 
jutro obowiązkiy obrońcy.

W Bydgoszczy uchylone, eostały kon 
fiskaty pism z opisem procesu brze­
skiego.

Znamienny artykuł posła ludowego.
WARSZAWA, 1. 11. (wł.) W jednym 

z organów stronnictwa ludowego, zna 
lazł się znamienny artykuł posła, pod 
pisany inicjałami, w którym autor 
stwierdza, że rola posłów opozycyj­
nych lewicy już się skończyła i powin

ni oni złożyć mandaty.
Z treści artykułu wynika, że nawo 

ływanie to do składania mandatów, 
musiało już.być poprzednio omawiane 
wśród kół opozycyjnych.^ ~  ‘ r ,

POSIEDZENIE SENATU.
WARSZAWA, 1. 11. (wł.) W dniu Ł 

listopada odbędzie się plenarne posie 
dzenie senatu, na którem rozpatrywane 
będą sprawy załatwione już przez 
sejm.

KONFERENCJA W PAŃSTW. INST.
EKSPORTOWYM.

WARSZAWA, 1. 11. (wł.) W pań­
stwowym instytucie eksportowym odby 
la sie konferencja z udziałem delega 
ta austrjaekiej ieby handlowej, w spra 
wie wycofywania z banków wiedeń­
skich wkładów i lokat, będących włas 
nością obywateli Polski.

KATASTROFA AUTOBUSU.
WARSZAWA, L 1L (wł.) Pomiędzy 

Roninem a Śleszynem pociąg kolejki 
wąskotorowrej cukrowni Gocławice, 
wpadł na pasażerski autobus i wywró 
cii go do rowu.

Trzej pasażerowie i szofer odnieśli 
bardzo ciężkie rany. Przewieziono ich 
do szpitala.

KRYZYS W AMERYCE.
KOLUMBIA, (stan Ohio), 1. U. Wiel 

ka firma Union Trust Co. rozporządza­
jąca kapitałem zakładowym w wysoko 
ści 81 miljonów dolarów, została przeję 
ta. przez władze rządowe. Powolern 
są trudności płatnicze.

Zuchwałe włamanie do banku w Zawierciu.
Wczoraj w nocy dokonano w 

Zawierciu włam ania do banku spół 
dzielczego rzemieślnicze - kupiee- 
krego (Kościuszki 19).

Włamywacze wyrwali kraty  w 
oknie i dostali się do lokalu banku, 
gdzie rozpruli kasę t. zw. rakiem, 
a następnie zrabowali 2060 zł. i 
niespotrzeżeni przez nikogo zbiegli

WŁAMYWACZE ROZPRULI K A SĘ  T. ZW. „RAKIEM 4
W łamanie zauważono dopiero ra

no-
Zaalarmowano natychm iast po­

licję, która przybyła na miejsce i 
rozpoczęła śledztwo. Zarządzona 
została obława, k tóra nie przynio­
sła żadnego rezultatu. Kasiarze 
zniknęli, jak  kam ień w wodzie.

Ja k  wykazało śledztwo, włarna

Widmo szubienicy na Cyprze.
Ultimatum gubernatora do ludności.

ATENY, 31.10. Według doniesio 
nia dziennika „Acropolis" na Cyprze 
aresztowany został burm istrz stol-cy 
wyspy ze względów politycznych. 
Angielski gubernator wyspy wydal 
do ludności rodzaj proklam acji ulti­
matum, w której żąda w przeciągu 
24 godzin, by ludność wróciła do 
swych normalnych zajęć. W  przeciw­
nym razie gubernator grozi jaknaj- 
dalej idąeemi represjami.

Równocześnie w ultim atum  lud­
ność została ostrzeżona, iż nietylko 
ujęcie kogolwiek z bronią w ręku. 
aie nawet próba wywołania przez 
ludność większego zgromadzenia,

lub zamieszek, będzie karana natych- 
miastowem powieszeniem.

Proklam acja wywołała wśród lud 
ności niesłychane wzburzenie- Skle­
py i warsztaty pracy są pomimo to 
dalej zamknięte i wszelkie życie pub 
liczne zamarło. Jedynie dochodzą 
wiadomości o krwawych zamiesz­
kach w głębi wyspy.

Według oficjalnego komunikatu 
brytyjskiego dla spraw kolon jal-
nych, zaburzenia na Cyprze mają 
charakter sabotażowy, co zmusiło 
gubernatora do zarządzenia całego 
szeregu aresztowań oraz zastosowa­
nia represji.

nie dokonane zostało ze znajomo­
ścią „fachu", o czem świadczy roz­
p ru ta  kasa.

Policja przypuszcza, że włama­
n ia dokonali pospolici włamywa­
cze, wśród których musiał się znaj­
dować rutynowany kasiarz - spe­
cjalista.

Istn ieje przypuszczenie, że wla 
m ania do banku dokonała ta  sama 
banda, która przed tygodniem, u s i­
łując dostać się do lokalu m iejskie­
go zakładu elektrycznego, postrze­
liła strażaka Szczygła, który z od­
niesionej rany umarł.

Wiadomość o włamaniu do ban 
ku wywołała wśród mieszkańców 
ogólne poruszenie, tembardziej, 
że tego rodzaju włamanie jest w 
Zawiereiu pierws/ó.

ZADŁUŻENIE NIEMIEC.
BERLIN, 1. 11. Bank państwa ogło 

fiił autentyczne "cyfry tyczące się dłu­
gów niemieckich. W edług kom unikatu 
wynosiły do dnia 28 lipca, długi krót­
koterminowa 12 m iljardów  marek, dłu 
goterminowe, opiewa.iące na dłużej 
jak jeden rok, U  i pół m iliardów ma 
rek. Na dzień 28 lipea zmniejszyła się 
łączna suma zadłużeń, z powodu spłat, 
o jeden mil jard  m.n-rk.

Ńowy czołg -  potwór, pływający po wodzie.
Sensacyjne próby w Londynie.

LONDYN) 1. U. (wł.) W Londynie 
'odbyły się próby z nowym czołgiem.

Próby te wywołały sensację, gdyż 
nowowynaleziony potwór stalowy po­
suwa się równie dobrze po lądzie, jak 
i po wodzie. Czołg kilkakrotnie prze 
pływał Tamizę w je j najszerszem m iej­
scu. Rozwija on na ladzie szybkość

72 kilometrów na godzinę, na pochyło 
ściach około 20 kilometrów, a na wo 
dzie 6 węzłów na godzinę. Opancerzony 
jest płytam i, grubości 13 ctm.

Czołg taki będzie niezwykle groźną 
bronią przeciwko piechocie, dla której 
dotychczas rzeka stanowiła ochronę 
przed temi potworami.

ADWOKAT OSKARŻONY 
O SPRZEN IEW IERZENIE 

BERLIN, 1. 111. Został tu postawio 
ny w stan oskarżenia jeden z bardziej 
znanych adwokatów pod zarzutem 
sprzeniewierzenia 300 tysięcy marek. 
Jeden z klijoutów tego adwokata skaza 
ny na więzienie, oddał adwokatowi 
swój m ajątek  w sumie 300 tysięcy m a­
rek, pragnąc go w ten sposób uratować 
od konfiskaty. Gdy obecnie k lijen t ten 
wyszedł z więzienia, okazało sie. że 
powierzona adwokatowi suma zniknęła. 
Afera budzi wielkie zainteresowanie 
ze względu na osobę oskarżonego.

SŁYNNA CHTROMANTKA 
Z RUMUNJI

przepowiada tajemniczą wiedzą z 
kart i ręki, pokaże narzeczonego, 

narzeczoną.
Adres: Kielce, ul. Marsz. Focha 

35 m. 6. (dawniej Czysta).
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NA DZIEŃ ZADUSZNY
W  c iąg u  całego ro k u , pełne­

go kłopotów , n iepokojów , ru c h li­
wości i ha łaśliw ego  pośpiechu, 
jeden  ty lk o  dzień pośw ięcony je st 
tym , k tó rzy  od tego św ia ta  już 
odeszli. D zień Zaduszny.

W  d n iu  ty m  życie ja k b y  zwal. 
n ia  n a  chw ilę swe tem po i zmęczo­
ne c iąg łą  g o n itw ą  —  ogląda się 
za siebie.

D obra  je s t ta k a  chw ila  w y t­
chn ien ia  i  re fleksji.

N ie d la tego , ab y  się pogrążyć 
w pon u rem  „m em ento m o riC£, ale 
aby  zdać sobie spraw ę, ja k  moc­
ne n ic i łączą nas  z tym i, k tó ry ch  
■liema, i ja k  szybko te ra źn ie j­
szość s ta je  się przeszłością,

Codziennie odchodzi od nas 
ktoś z tych , co w czoraj jeszcze 
pełn i z a p a ł u  p raco w ali n a  ja k ie j­
kolw iek n iw ie  odrodzonej O jczyz­
ny. A  przecież jesteśm y  ty lk o  jicd 
nem  ogniw em  w łańcu ch u  w iecz­
ności: now e w zras ta jące  pokole­
nie je s t duchow ym  spadkob iercą  
naszym  i naszych  ojców.

Je ś li inne, jeśli m ą  now e w a r­
tości i now e w ady , to  je st to tak ­
że sk u tk iem  zale t i błędów  po­
przedniego pokolenia.

Ł ańcuch  p rzyczyn  i skutków  
skuw a nas  n ierozerw aln ie .

D zień Z aduszny łączy  nas 
w szystk ich , w  codzienności sk łó­
conych i n ieustęp liw ych , zaczep­
nych  i w rog ich , łączy  —  wobec 
m a je s ta tu  śm ierci.

M ilkn iem y  i m alejem y  w 
sw ych posiad łościach , pochy la jąc  
się nad  g robam i.

Świeże są  jeszcze m og iły  z 
w o jny  bolszew ickiej —  nie zaskle 
p iły  się po n ich  ro zd arte  serca 
m a tek  i żon...

A  dale j, s ięg a jąc  w  przesz­
łość, przesuw u się, dzw oniąc k a j­
dan am i ro k  1905 —  i 1863, k tó ­
rego nieliczne cienie sn u ją  się je ­
szcze m iędzy żyw ym i —  siw o­
w łosi w ete ran i, co dożyli cudu, o 
k tó ry  w alczyli.

O sta tn ie  la ta  d a ły  obfite  żn i­
wo śm ierci.

W  li te ra tu rz e  i sztuce, nauce  i

a d m in is trac ji, wTszędzie u b y li łu ­
ckie w yb itn i. Z g inęli i  ci zasłuże­
ni, k tó rz y  pozostaw ili po sobie do 
robek  całego życia, i  śm iałkow ie, 
co z zuchw alstw em  m łodości w al­
czyli z p rzestw orzam i, i  ci, k tó ­
ry c h  w  p e łn i sił dosięg ła  n iespo­

dzianie d łoń  losu...
Ż y ją  w  naszej pam ięci.
Je s te śm y  p rzed łużen iem  icłi 

poczynań , w n ie za trzy m an y m  pę­
dzie życia  w szyscy m am y sw oją  
cząstkę do sp e łn ien ia  —  m u sim y  
„z żyw ym i n ap rzó d  iśe“ . A le w

je d y n y  w ro k u  dzień, k ied y  o s ta t­
n ie  zw iędłe liśc ie  p o k ry ją  litoś- 
n ie  zapom niane  m og iły , p o ch y la ­
m y  czoła n ad  g ro b am i ty ch , co 
odeszli i  z g łęb i serc  w ołam y: 
,W ieczny  odpoczynek racz  im  dać 
Panie*£!

Budżet państwa na rok 1932“-33.
Prelim inarz budżetowy na rok 1332 

1933 przedstawia się w porównaniu t 
budżotem obowiązującym na rok bie­
żący 1931-32, jak następuję (w uawia- 
saeli cyfry budżetu obecnego):

Ogólna suma wydatków zwyczajnych 
adm inistracji wynosi 2.392,423,509 zl.
(2,739,085,127), a zatem mniejsza o
346,582,027 zl., nadzwyczajn., 52.049.900 
(112,892,296) czyli mniej o ,60.842.395, łącz 
nie wydatki adm inistracji 2.444.473.400 
(2.851.898.423), tj. mniej o 407.425.623 zl. 
Dopłaty do przedsiębiorstw państwo­
wych przewidziane na 7.910.000 (13.981 
374), czyli mniej o 6.071.374. Ogól­
na suina wydatków w budżecie wynosi 
zatem 2.452.383.400 (2.865.879,797) czyli 
zmniejszenie budżetu wyraża się kwotą 
413.496.397 zł.

Są to cyfry Ł zw. budżetu netto. W 
budżecie brutto, obejmującym wydatki 
przedsiębiorstw i monopoli państwo­
wych, cyfry nowego preliminarza r l i ­
nią sie bardzo silnie od budżetu na rok

bieżący, wskutek wydzielenia z uioh 
przedsiębiorstw kolei państwowych, ja­
ko obecnie skomercjalizowanego. Po po 
trąeeniu i  z budżetu tegorocznego w y­
datków kolejowych otrzymamy nastę­
pujące cyfry porównawcze: rozehody
przedsiębiorstw państwowych zwyczaj­
ne 249.031.809 (349.311.445) czyli mniej o 
50.279.845, nadzwyczajne 43.528.300 
(48.002.166) czyli mniej o 4.473.886, razem  
342.559.800 (397.313.611) czyli zmniejsze­
nie wyno-si 54.753.711 zl.

Przedłożony osobno plan finansowo- 
gosposfarezy P. K. P. obejmuje tyiko  
okres 9-miesieezny: od 1 kwietnia do 
31 grudnia 1932, przewidując w wydat­
kach zwyosajn. 955.954.006. W nadzwy­
czajnych — 95.490.009, razem 1.051.44i.C0fl 
zł., co w skali całorocznej daje ( w na­
wiasie cyfry obecńego budżetu) w w y­
datkach zwyczajnych 1275 miljonów  
(1368), t. j. mniej o 93 milj., w nadzwy­
czajnych 127 (189) czyli mniej o 53 m ilj. 
łącznie 1402 (1548) czyli m niej o 148 mil

Zwyczaje pogrzebowe ksszubów.
Lud pom orski nie b iada nie lam en­

tu je  nad  śm iercią bliskich, p rzy jm uje 
fak t ten  spokojnie i z rezygnacją. W szy 
stkie na tom iast obrządy i zwyczaje po- 
gu-zebowe świadczą, że panu je  wsrod K a ­
szubów obawa, by zm arły  nie powrocit 
na  ziemie i nie w yrządził szkody pozo­
sta łym  krew nym . _ .

Ogólnie sądzą na  K aszubach, ze du­
sza ludzka po śm ierci idzie na sąd, po- 
czom pow raca do c ia ła  i pozostaje w 
niem  tak  długo, aż ksiądz nie rzuci g a r­
ści ziem i na  grób. N a calem  Pom orzu 
spotyka sic wiele podobnych wierzeń. 
Posian ie  zm arłego zostaw ia sic niezasta 
ne jeszcze na  noc po pogrzebie. gdyż 
zm arły  może wrócić do loża i tam  spo­
cząć. W  orszaku żałobnym  nie należy 
iść za trum ną, bo idzie tam  duch zm ar­
łego za swojem  ciałem  i nie wolno go 
potrącić.

B ardzo rozpow szechniony je s t zwy­
czaj s taw ian ia  straży  przy  zwłokach 
podczas t. zw. „pustej nocy11. Sąsiedzi i 
przy jaciele  zm arłego zb ie ra ją  sic w je ­
go chacie i siedzą przez całą  noc, śpie­
w ając pieśni nabożne. Zwierzętom  do­
m owym  donosi sic o śm ierci pana, gdyz 
inaczej zm arły  zabra łby  cały  dobytek 
ze sobą na  tam ten  św iat. Z m arły  m usi

dostać do tru m n y  wszystko, w czern cno- 
dził za życia, b u ty  s taw ia  sic zwykle o- 
bok; pod głow ą kładzie sic różaniec i 
śpiewnik.

K aszubi w ierzą w istn ien ie  upiorow  
i boją sic ich bardzo. P rz y  pew nych o- 
znabaeh, celem uchronien ia  sic przed u : 
piórem , k ładą do tru m n y  cegły, kam yki 
i zaw iązują supełk i n a  sznurku. Koce- 
w iacy k ładą  do tru m n y  sieć rybacką, 
aby" zm arły  m ia ł zajęcie, gdyż w_ ciągu  
roku nie może rozw iązać wiccej, jan  je ­
den wczełek, a pow iadają, że nim  
„wieszcz11 w szystkie supełk i rozwiąże, 
wszyscy jego krew ni pow ym ierają, a 
obcym szkodzie nie może i nie będzie. 
W  tym że celu k ładą  zm arłem u p ien ią ­
dze w usta, albo w ystrugane z osiny 
trzy  krzyżyki k ładą m u na  piersiach, 
oraz sypią  ziemie cm en tarną  na p ie rs i 

Jeżeli m im o tych  zabiegów krew ni 
i znajom i u m iera ją , śc inają  zm arłem u, 
podejrzanem u o te  czyny, głową i k ła ­
dą koło nóg. Oczywiście zwyczaj ten 
jest zw alczany i tąp iony  przez władze. 
Groby zw racane są zawsze ku  wschodo­
wi. Pogrzeb kończy sic t. zw. „przepija­
niem skórk i11, czyli stypą, a p ijąc  pow la 
rza ją  kaszubi: „Na te  sm utki — n a p ije ­
m y sią wódki11.

jonów.
W ydatki monopolów państwowych  

preliminowano na 586.163.060 (697.616.355) 
czyli mniej o 111.513.355 zł. W ogólnej 
sumie budżet brutto, który na rok obce 
ny uchwalono w wysokości 5,495 m iljo­
nów, ma być wedle prelim inarza  
zmniejszony o 580 miljonów.

Po stronie dochodów przewidziano 
W preliminarzu: dochody administracji 
w kwocie 1.537.598.400 (1.848.083.388) czyli 
mniej o 310.484.988 zł., w płaty przedsię­
biorstw państwowych 142.060.466 
(136.620.319) czyli wiecej o 5440081 zł., 
w płaty monopolów 695.357.000 (882.007775) 
czyli mniej o 186.650.775. Razem docho­
dy 2.375.015.868 (2.866.711.474) czyli m niej­
sze o 491.695.674 zł.

D eficyt, przewidywany w prelim ina­
rzu, wynosi 77.367.000 zł. Budżet tego­
roczny przewidywał nadwyżką docho­
dów 831.677 zł.

W projekcie nowej ustaw y skarbo­
wej przewidziano w artykule 4-tym, 
który w ustawie obowiązującej na rok 
bfeżąey dotyczył w ypłaty 15-proeento- 
wego dodatku, dodatek 10 proc, uposa­
żenia dla osób wojskowych w służb to 
czynnej, pobierających uposażenie z 
działów budżetu 6 (M inisterjum Spraw  
Wojskowych) i 7 (Ministerjum Spraw  
W ewnętrznych). W skład uposażenia, 
stanowiącego podstawą tego dodatku, 
wchodzi zarówno uposażenie zasadnicze,, 
jak i dodatki regulacyjny, ekonomicz­
ny, kresowy i  wyrównawczy.

W art. 5 obecna ustawa skarbowa 
przewidywała możność przejścia z bud­
żetów m iesięcznych na budżety o okre­
sach dłuższych ( do 3-miesiccznych), o 
ileby płynne zapasy skarbowe (gotów­
ka) osiągnęły 300 m iljonów zł., co w 
nowej ustaw ie skarbowej opuszczono. 
Nadto w art. 6 (otwieranie kredytów  
nieobjętych budżetem) zmnieniony do­
tychczasowy warunek, iż równocześnie 
zostaną uzyskane „nowe wystarczając® 
źródła pokrycia11 na określenie „wystani 
czające pokrycie11 (z opuszczeniem sło­
wa „nowe"). W art. 7 dokonano zmian 
redakcyjnych, nie zmieniających jed­
nak treści przepisów obowłązujnoyeh 
przy t. zw. virement.

Przedruk wzbroniony, 
■T. S. FLET C H E R ,

C zhw ek  
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
56. — -----

Pani Elphinstone wstała, z krze­
sła, ogarniając płaszcz. Ona była 
najbardziej opanowana ze w szyst­
kich, bo naw et panna Apperley za­
częła okazywać zdenerwowanie.

— Jak ie  pan ma prawo zadawać 
mi pytania — zainterpelowała wy­
niośle M aytliomea. — O ile wiem, 
nie jest pan przedstawicielem p>- 
licji i nie ma pan żadnego upoważ­
nienia ze strony władz. Na pani 
miejscu — zwróciła się do panny 
A pperley — wyprosiłabym tego 
pana z mieszkania. J a  jadę do H o­
telu Shorta. Jeżeli cheese się że 
mną zobaczyć, Skeile, to możesz 
przyjść. J a  już nie będę za tobą go­
nić.

— Dobrze, że wiemy, gdzie pani 
stanie — rzekł nieustraszenie M ayt 
borne. — Złożymy pani wizytę. ■— 
Co się zaś tyczy naszego najścia na 
pani mieszkanie — zwrócił się do 
panny Apperley — to pani nas na- 
pewno usprawiedliwia. Idzie o za.

bójstwo i czy pani Elphinstone bę­
dzie z tego zadowolona czy nie. do­
wiemy się, kto zabił Mazaroffa. A 
jeżeli ]wni Elphinstone wie kto za­
bił, to jest współwinna zbrodni.

Ale'i to nie pomogło. Rozgniewa­
na dama ruszyła ku drzwiom, da­
jąc znak mężowi, aby szedł za nią. 
Uczony wstał z krzesła, niezdecydo 
wany, wystraszony.

— J a  uważam — doprawdy _— 
może — to jest — żona nia jakieś 
usprawiedliwienie — wyjąkał, spo-

flądując błagalnie na M aythomea. 
ona mogła dostać ten testam ent— 

bez — to jest—
— Pańska żona odmawia wszel­

kich w yjaśnień — odparł detektyw. 
Nie może pan przeoczac faktu, że 
sytuacja jest taka, jak  powiedzia­
łem. Powtarzam, że idzie o morder­
stwo. Jeżeli pani chce podać się w 
podejrzenie, to jej rzecz. Sprawa 
nie może stać w miejscu. Jeżeli pa­
ni zdobyła ten testam ent w niewin­
ny sposób, .to dlaczego nam tego 
nie powie i nie pomoże _ w naszej 
pracy zamiast ją  utrudniać?

Pani Elphinstone, która już by­
ła koło drzwi, obrzuciła nas wszyst 
kich twardem, wzgardliwem spoj­
rzeniem.

-— Róbcie swoje! — w arknęła.-- 
Malcolm, idziesz? A ty  SheiD leżeli 
chcesz, możesz do mnie przyjść. J a

W ykonała gest, oznaczający, że 
umywa ręce od wszystkiego i nie 
czekając na męża, wyszła n a  kory­
tarz. On został jeszcze chwilę i spój 
rzał błagalnie na M aythomea.

— Mam... mam nadzieję, że pan 
nie da znać policji — rzekł. To nie­
porozumienie jest nad... nadzwyczaj­
n ie  przykre, ale... ale... jestem pew­
ny, że da się wytłumaczyć bez ujmy 
dla... dla mojej żony. Uważam — u- 
ważam, że moja pasierbica postąpi­
ła bardzo — bardzo lekkomyślnie, że 
zabrała ten dokument, nie porozu­
miawszy się wpierw z matką.

— Panna Sheila nie miała inne­
go w yjścia — przerwał Maythorne.
  To było drastyczne, ale jedyne.
Pani Elphinstone zniszczyłaby na- 
pewno ten testament. Pan  powinien 
udzielić żonie dobrej rad>\ Maru wra 
żenie, że państwo oboje nie zdajecie 
sobie sprawy, że tu przecież idzie o 
morderstwo. Z takiemi rzeczami nie 
można żartować.

Pan  Elphinstone potrząsnął .smut 
nie głową, obejrzał się na nas, chciał 
coś powiedzieć, powstrzymał się, 
zawrócił i wyszedł za żoną. Maytlior- 
ne zamknął drzwi i wzruszył ramiona 
mi.

 Może państwo uważają, że po­
stąpiłem z panią Elphinstone zbyt 
brutalnie — rzekł — ale państwo tak 
że nie rozumieją sytuąpji- Wiedząc 
to. co wiem. nie mogę u k r y ć  tejzo

przed policją. To niemożliwe. My 
wiemy — policja wie — że.Mazaroffi 
został zamordowany i obrabowany.
I  że miał przy sobie w chwili śmier­
ci ten testament. Skąd wobec tego 
pani Elphinstone dostała ten testa-i 
m entj

— Państwo nie zwrócili uwagi na 
jedną rzecz — odezwała się milcząca 
dotąd parn a  Apperley. Gdyby Shei­
la nie była taka impulsywna, toby 
napewno o tern pomyślała. Przecież 
pani Elphinstone mogła znaleźć ten 
testament.

—- To dlaczego tego nie powiek 
działał — odparł detektyw. — Przyi 
puśćmy, że go znalazła. Przypuśćmy! 
że go znalazła, na wrzosowiskach! 
Dlaczego się. nie przyzna? WszaK 
zna wszystkie okoliczności sprawy*;. 
Nie, pani Elphinstone nie znalazła 
tego testamentu. Wiem, jak  rzeczy 
stoją. . .

Powiedział to z taką pewnością) 
siebie, że spojrzeliśmy na niego za* 
intrygowani.

•— Pani Elphinstone osłania kok 
goś. — To się rzuca w oczy. Ale kok 
go- — rzekł M aythorne i nie czek 
kając na odpowiedź, uderzył nmid 
po ram ieniu na znak, że wychodzi*' 
my- Zostałem jednak chwilę,_ aby zak 
mienić parę słów ze Sheilą i wysze* 
dłem za nim. Podążyliśmy kory tak 
rzem w kierunku windy.

d. e*



Bezczelna kradzież w śródmieściu Sosnowca.
Złodzieje okradli sędziego.

Onegdaj około godz. 9 wicczerom 
dokonano w Sosnowcu niezwykle bez­
czelnej kradzieży z włamaniem.

Podczas nieobecności domowników 
niewykryci ńarazie włamywacze za- 
pomocą wyrwania drzwi wejściowych 
dostali sip do mieszkania sędziego 
Maćkowa (Piłsudskiego 8), gdzie roz­
poczęli gospodarkę.

Łupem złodziei padło doszczętnie 
wszystko, co przedstawiało jakąkol­
wiek wartość: bielizna, garderoba, f i- 
tra, biżuterja, sporo najrozmaitszych 
cennych drobiazgów, obrazy i 5000 zł. 
gotówką.

Rabusie spakowali wszystko w wa­
lizki i w przygotowane uprzednio wor 
ki, a następnie dostali się do pokoju 
sublokatora, sędziego Żbikowskiego, 
który bawił w tym czasie w Miechów’e, 
gdzie również skradziono wszystko.

W mieszkaniu pozostały tylko m e­
ble z poodrywanemi zamkami. O uie- 
iwykłej bezczelności rabusiów świad­
czy fakt, że skradziono nawet pościel.

Kiedy około godz. 10 wiecz. do mie­
szkania wrócili domownicy, oczom ich 
przedstawił się niesamowity widok.

W mieszkaniu panował nieład nie 
do opisania: drzwi szaf, kredensu
pootwierane, szuflady na wierzchu, na 
podłodze pełno najrozmaitszych dro-, 
biazgów, porzuconych przez złodziei.

Powiadomiono natychmiast policję, 
która w kilkanaście minut przybyła 
na miejsce i rozpoczęła „drobiazgowe 
dochodzenie.

Zarządzono obławę, która trwała 
całą noc i brali w niej udział zarów- 
d o  wywiadowcy wydziału śledezego, 
jak i policja mundurowa.

W wyniku obławy zatrzymano z gó ­
rą 30 znanych w Zagłębiu doliniarzy, 
włamywaczy i kieszonkowców najroz­
maitszego gatunku, których przywie­
ziono do wydziału śledczego w Sos­
nowcu, gdzie rozpoczęło się przesłnchi 
wanie.

Lokal wydziału śledczego zaroił się

K R O N I K A .
K A LEN D A R ZY K .

Dziś: Dzień Zaduszny 
Jutro: Huberta B. W.
Wschód słońca: 6.31 
Zachód słońca: 4.08
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„typkami" wszelkiego autoramentu. 
Przesłuchiwania nie dały żadnego pra 
wie rezultatu.

Część zatrzymanych zwolniono, resz 
tę osadzono w areszcie, aż do wyjas 
rionia oałej sprawy.

Policja sosnowiecka stanęła przed 
zagadką. W ciągu kilku zaledwie dni 
dokonano 3-ch bardzo znacznych kra­
dzieży: w sklepie galanteryjnym „Rę- 
wja“, przy ul. Modrzejowsldej w Sos­
nowcu, gdzie zrabowano większą ilość 
różnych materjałów na ogóluą sumę 
20.000 zł., pnegdaj znów dokonano kra 
dzieży w mieszkaniu Gutfelda (Wiej­
ska 22) na sumę z górą 7.CG0 zł. i trze 
cia kradzież u sędziego Maćkowa.

Należy również przypomnieć kra 
dzież dokonaną kilka tygodni temu 
u Tajehnera przy ul. Modrzojowskiej. 
gdzie również w godzinach wieczora
msKBwm

wych włamali się 'do mieszkania nie 
wykryci dotychczas złodzieje i okradli 
doszczętnie całe mieszkanie.

Porównywując technikę wszyst­
kich tych kradzieży, rastępnie okoliez 
ność, że dokonane były one w jed­
nym i tym samym mniej więcej cza­
pie, nasuwa się myśl, że kradzieży do­
konała jedna banda, która jest n ie­
zwykle sprytnie zorganizowana, a któ 
rej terenem działania jest Zagłębie.

Czynna i energiczna nasza policja, 
która dokłada wszelkich starań i nie 
zaniedbuje najmniejszych poszlak, 
któreby mogły przyczynić się do wy­
świetlenia zagadki, nie może wpaść na 
trop bandy.

Bardzo możliwe, że wśród zatrzy­
manych .znajdują się członkowie ban­
dy.

Dalsze śledztwo wyjaśni tę sprawę.

Komitet święta 11 listopada
w Będzinie.

Onegdaj w sali storostwa w Bę­
dzinie odbyło się posiedzenie komi­
tetu organizacyjnego święta 11 listo­
pada, zwołane z inicjatywy towa­
rzystw społecznych i kulturalnych, 
oraz organizacji WF. i PW.

W posiedzeniu wzięło udział oko­
ło 80 osób.

Po krótkiej dyskusji wybrano ko­
mitet wykonawczy, składający się z 
19 osób.

W skład komitetu weszli: prze­
wodniczący dr- Jarzębowski, zast. 
przew. inż. Kamiński, sekretarz Mar 
jan Makowski; przewodniczący sek­
cji technicznej: inż. Laubitz; sekcji

propagandowo - kulturalnej: dokto­
rowa Kosikoiciczoiva; sekcji finan­
sowej: insp. Janiczak.

Pozatem weszli do komitetu wy­
konawczego: ks. prob. Pecke, p. Te­
ofil Goc, major Karłowski, komisarz 
Zwoliński, sędzia Slarostecki, Dcbor 
ski, dr. Honiekowa, Florkowa, dyr. 
Błażejewicz, pułk. Rarogieuńctowa, 
p. Bykowski i rabin Lewin.

Sekcje w najbliższych dniach o- 
pracują program uroczystości. Ze­
brani postanowili jednomyślnie ze­
brane w dzień święta fundusze prze­
znaczyć na rzecz komitetu waiki z 
bezrobociem.

,,Dzień oszczędności” w Zagłębiu.

W A R S Z A W A .
Poniedziałek, 2 listopada.

9.00. Nabożeństwo ze Lwowa. 11.40. 
Przegląd prasy kraj. PAT. 11.58. Syg­
nał czasu z Warsz. Obs. Astr., he.jnał 
krak. 12.05. Program na dz. bież. 12.10 
Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 12.15. 
Muzyka z płyt gramof. 14.45. Muzyka 
2 płyt gramof. 15.05. Komunikat gosp.
15.15. Przegląd komun. 15.25. Odczyt z 
cyklu dla naucz. „Czynniki moralne i 
estetyczne w literaturze polskiej w 
XVI w.“ 15.45. Kom. Centr. Biura 
Hydrogr. dla żeglugi i rybaków. 15.50 
Muzyka z płyt gramof. 16.20. Francuski 
(kurs elem.). 16.40. Muzyka z płyt gra

. mofon. 17.10. „Świat żywych — a świat 
umarłych". 17.35. Muzyka religijna. 
18.50. Rozmaitości. 19.15. „Bieżące wia­
domości rolnicze". 19.25. Program na 

. dz. nast. 19.30. Płyty gramof. 19.45. Pra 
sowy Dzienik Radj. 20.00. „Wstępne 
wiad. o muzyce". 20.15. „Widma" sceny 
liryczne z poematu A. Mickiewicza 
„Dziady". 21.45. Feljeton p. t. „Tyin co 
polegli". 22.00. Muzyka relig. z fdyt 
gramof. 22.40. Dodatek do Pras. Dz. 
Radj. 22.45. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. i kom. polie. 22.50. Wiadomości 
sportowe.

. K A T O  W I C E. 
Poniedziałek, 2 listopada.

9.00. Nabożeństwo ze Lwowa. 11.40. 
Przegląd prasy kraj. PAT. 11.58. Sygnał 
ezajm z warsz obs. astr., progr .na dz. 
bież. 12.10. Kom. meteor, z Warszawy.
12.15. Muzyka z płyt gramof. 14.45. Kom. 
polsk. zw zrzesz, gosp. woj. śl. 14.55. In­
termezzo muzyczne. 15.05. Transmisje z 
Warszawy. 15.45. Muzyka poważna z 
płyt. 16.00. „Ogrodnik śląski". 16.20. Frań 
cuski z Warsz. 17.10. Transmisje z War­
szawy. 18.50. Rozmaitości. 19.05. Codzien­
ny odcinek powieściowy. 19.20. „Zmar­
twychwstałe wojsko św. Jadwigi". 19.40 
Kom. strażactwa śl. 19.45. Transmisje z 
Warszawy. 22.00. Muzyka religijna z 
płyt. 22.40. Transmisja z Warszawy. 
23.00. Koncert D-dur Czajkowskiego.

Dzień oszczędności w Zagłębiu obeho 
dzony był pod znakiem propagandy 
idei oszczędnościowej.

W szeregu instytucjach kredyto 
wych, spółdzielczych i gminnych ka­
sach pożyczkowo - oszczędnościowych 
wygłoszono okolicznościowe odczyty. 
Po ulicach miast i w gminach powia 
tu jeździły auta. z których rozrzucano 
ulo+ki propagujące oszczędność. W ki­
nach, w czasie przerw, wygłaszano 
krótkie okolicznościowe przemówienia.

Szereg instytueyj kredytowych ude­
korowało wystawy zielenią, wieczorem 
iluminowało. Między innemi bogato

iluminowano front lokalu komunalnej 
kasy oszczędności w Będzinie.

W Sosnowcu iluminowano lampka­
mi elektryczncmi front lokalu spólaziel 
ni kredytowej, mieszczącej się przy ul. 
Piłsudskiego, róg Sadowej, w Dąbro­
wie zaś bank powszechny.

Niezapomniano również przeprowa­
dzić większej propagandy oszczędno­
ściowej wśród młodzieży szkolnej. 
We wszystkich szkołach powszechnych 
wygłoszone zostały dla dzieci pogadan 
ki i rozdano im broszurki, propagują­
ce ideę oszczędności.

Z życia związku s trze leck iego
powiatu będzińskiego.

W związku o rozpoczęciem nowego 
roku prac p. w. i w. f. władze powiato­
we rozpoczęły lustrację wszystkich od­
działów, znajdujących się na, terenie po 
wiatu będzińskiego. W końcu paździer­
nika r. b. została przeprowadzona lu­
stracja w oddziałach Kamyee, Wojko­
wice - Komorne, Psary, Gołąsza i Grud 
ków, przez wiceprezesa S. Abratańskie- 
go, komendanta Z. Nowarę. W oddzia­
łach tych prócz omówienia spraw or­
ganizacyjnych został wygłoszony refe­
rat z dziedziny p. w. przez ref. org.- 
wyszk. M. Raszewskiego.

Celem omówienia programu prac na 
listopad r. b„ komendant powiatowy 
Z. S. zarządził odprawę wszystkich kom 
panijnyeh, komendantów i komendan­
tek oddziałów, oraz instruktorów p. w. 
w oddziałach. Odprawa powyższa odbę 
dzie się w dniu 4-go bin., o godzinie 
18.38 w szkole powszechnej im. Prausa 
przy ulicy Prezydenta Mościckiego. Pro 
gram prac w kierunku p. w. omówi p. 
por. Nowakowski — powiatowy komen 
dant p. w., sprawy organizacyjne i w. f. 
p. Z. Nowara — powiatowy komendant 
Z. S. Wszyscy komendanci na cepra- 
wę stawią się w umundurowaniu str/e- 
leekiem z prucpisowemi dystynkcjami.

Dzięki nadzwyczaj przychylnemu sta 
nowsku dyrektora R. Tańskiego, bezro­
botni członkowie oddziałów w Sosnow­
cu (męskie i żeński) będą mogli tiezę-

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
Wr SOSNOWCU.

Wczorajszy dzień Wszystkich Świą 
tych minął pod znakiem gromadnego 
odwiedzania zmarłych.

Cmentarze sosnowieckie w dniu 
wczorajszym przybrały niezwykły wy 
gląd.

Miejsce wiecznego spoczynku zaroi­
ło się tysiącami osób, pochylonych, 
lub klęczących nad grobami swych bli 
skich i drogich.

Cmentarze rozgorzały tysiącem m i­
gocących światełek. Przed grobem pow 
stańców śląskich organizacje P. W. 
wystawiły wartę.

Górb był rzęsiście oświetlony i przy 
brany zielenią i wieńcami.

Płyta nieznanego żołnierza, na ul. 
3 maja również pkzybrana była ziele­
nią i oświetlona.

We wszystkich świątyniach odbyły 
się uroczyste nabożeństwa, a w godzi­
nach popołudniowych przez cmentarze 
przeszły procesje, w asyście licznego 
duchowieństwa.

Gdy zapadł zmrok, nad cmentarzami 
rozgorzała łuna.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W poniedziałek — teatr nioezyuny,
W środę, 4 listopada o godz. 8-ej —i 

premjera doskonałej farsy Henn°ąui- 
ną i Coolusa pt. „Dzwonek alarmowy". 
Dowcip, humor i zabawne sytuacje, o- 
raz galerja świetnych typów, -tworzą z 
„Dzwonka alarmowego" nader wesołe 
i boztroskie widowisko. Udział biorą pp. 
Górecka, Kossakowska, Zakrzyńska, 
Brem, Gołaszewski, Horowicz, Reiski, 
Słupski, Tański i in. Reżyser R. Tań­
ski. Dekoracje proj. J. Kośc-ieszy.
TEATR W DĄBROWIE GÓRNICZEJ.

Wtorek, 3 listopada o godz. 8 wiecz. 
w sali kina „Kometa" zespół teatru miej 
skiego wystąpi w głośnej sztuce A. 
Fajko pt. „Człowiek z teką". Ceny 
miejsc zniżone od 80 gr. do 3 zl. Przed­
sprzedaż u p. Pietrzaka.

TEATR W BĘDZINIE.
W czwartek, 5 listopada o godz. 8.15 

wiecz. w sali kina „Światowid" zespół 
teatru miejskiego w Sosnowcu odegra 
głośną sztukę w 7 obrazach A. Fajko 
pt. „Człowiek z teką".

Ceny miejsc od 80 gr. do 3 zł. Przed­
sprzedaż w cukierni W P, Czerwińskiej.

(o) Prawo bezrobotnego do ?n. ..-ui 
na wypadek aresztu. Minii 'orjum pracy 
i opieki społecznej wyjaśniło, że zarów­
no areszt prewencyjny, jak i areszt, bę­
dący skutkiem skazania, uważać nale­
ży za prźeszkodę, uniemożliwiającą bez 
robotnemu zgłoszenie prawa do zasiłku.

W tego rodzaju wypadkach jedno­
miesięczny okres, oznaczony zasadni­
czo dla zgłoszenia roszczeń o zasiłki, 
przedłuża się automatycznie o czas trwa 
nia aresztu.

(o) Kontrola uprawnień bezrobotnych 
do pobierania zasiłków. Władze fniidm  
szu bezrobocia zarządziły przeprowadzę 
nie nadzwyczajnej doraźnej kontroli 
uprawnień bezrobotnych robotników do 
pobierania zasiłków na terenie Chrza­
nowa, Lublina i Kielc.

szczać na widowiska teatru miejskiego 
w Sosnowcu, otrzymując każdomiesięez 
nie 30 bezpłatnych wstępów.

Zarząd i komenda powiatu Z. S. mie 
ści się obecnie w lokalu przy ul. Dębliń­
skiej nr. 13 (IU-eie piętro), urzędując 
w poniedziałki, środy i soboty od go­
dziny 19-tej do 21.30. Posiedzenia wy­
działu wykonawczego odbywają się w 
piątki od godziny 19.20 do 21.30, nato­
miast plenarne w pierwszy piątek po 
pierwszym każdego miesiąca w wy­
żej podanych godzinach. Skład wydda 
łu wykonawczego stanowią pp.: W. 
Szenk — prezes, Z. Nowara — komen­
dant, T. Braganowski — sekretarz, S. 
Abratański — wiceprezes i skarbnik, J. 
Osłoński — ref. wych obywatelskiego.

Zarząd i komenda oddziału Sosno 
wice - miasto mieści się obecnie wr lo­
kalu szkoły pow& cehnej przy ul. Wr 
wel. Ćwiczenia i wykłady odbywają się 
w środy, soboty od godziny 19 do 21 i 
niedzielę od godziny 8 do 10-tej. posie­
dzenia zarządu w pierwszy poniedziałek 
po 1 i 15 każdego miesiąca o godzinie 
17-tej, lekcje sekcji symfonicznej w so­
boty od godziny 17-tej do 19-tcj. Skład 
wydziału wykonawczego stanowią pp.: 
T. Augnstyński — prezes, E. Dworaczek 
— wicem-:* rs. A. Wieczorek — sekre­
tarz, J. -Neugcbauer — skarbnik, I.. Pie- 
banek — ref. wych. obywatelskiego.

Z Z» gląbla.
Osobiste. Zastępcą naczelnika urzę­

du pocztowego w Sosnowcu został mia­
nowany p. Jan Kania.

Wezwanie. Zarząd oddziału zwi;.:;.-:u 
legionistów polskich w Sosnowcu wzy­
wa ninięjszem obywatela Józefa Saw-.

.ezyńskiego - do zjawienia się w sprawię 
osobistej w lokalu zarządu, Sosnowiec, 
Warszawska 22, w środy między godz. 
29 — 22.

Herbatki towarzyskie Z. P. O K.
Związek pracy obywatelskiej kobi. t w 
Będzinie, chcąc dać możność spędzenia 
miłego popołudnia niedzielnego swoim 
członkiniom i sympatyczkom związku, 
urządzać będzie raz w miesiącu herbat­
ki towarzyskie.

Pierwsza herbatka odbędzie się dnia 
8 bm„ o godz, 6 po, poł. w sali kasyna 
urzędników, ul. Kołłątaja 43.

Wstęp 1 zł. 50 gr. od osoby.
Dnia U  bm„ w sali gimnazjum mę­

skiego zgromadzenia kupców w Będzi­
nie ZPOK. urządza poranek z fogate 
urozmaiconym programem.

Towarzystwo sportowe im. marsz. 
Józefa Piłsudskiego w Ząbkowicach or 
ganizuje turniej szachowy o mis U”' 
stwo Ząbkowic. Dla trzech najlepszym  
szachistów tow. sport, przeznacza cen­
ne nagrody. Rozpoczęcie rozgrywek naj 
stąpi w dniu 1 grudnia br. Wpisowf 
wynosi 1 zł., dla członków tow. sport) 
0.50 zł. Zgłoszenia przyjmuje codziennie! 
sekretarz tow.. p. Otrębski w lokalxjl 
tow. (cłom ludowy) od godz. 18-ej 
20-ej do dnia 20 listopada włąezuie.

(Członkowie tow. sport, mogą w każ­
dy poniedziałek, od godz. 18-cj do 20-ej 
korzystać z kursu gry szachowej na pod 
stawie dzieła z tej dziedziny).
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SEN ZDRADZIŁ ZBRODNIARZA.
WĘDROWNY HANDLARZ BESTJALSKIM MORDERCĄ.

Jeszcze przed wojną 
wyemigrowały do A m eryki 

dzieci Ignacego Bywko, właściciela 
dworku Horodka, pow. oszmiauskie 
go. Z początku osamotniony ojciec 
nie otraytnywał od nich żadnej wia­
domości, następnie cisza została prze 
rw ana

kilku listami.
W czasie wojny wogóle nie było żad 
•nej wieści, aż dopiero po zawarciu 
pokoju zaczęły do małego dworku 1 0  
gularnie zaglądać listy, zawierające 
najczęściej .

drobne sum y pieniężne.
Sumki te były bardzo niewielkie, 

p, dopiero niedawno syn Bywki za­
mieszkały w D etroit przysłał więk­
szą sumę 5000 złotych. Uszczęśliwio­
ny. staruszek podjął tę wielką dla nie 
go sumę, z urzędu pocztowego i wró­
cił do swego dworku, gdzie nazajutrz 
znaleziono go w olbrzymiej 

kałuży skrzepłej krw i.
Mozolne śledztwo nie dało żadnych 

pozytywnych rezultatów. Zbrodniarz 
zapadł się pod ziemię, nie zostawia­
jąc po sobie

najmniejszego śladu 
i kto wie, czy ten ohydny mord zna­

lazłby rozwiązanie kiedykolwiek, 
gdyby nie — przypadek.

W  okolicy Dukszt, w przydroż­
nej karczmie nocował jakiś mężczyz­
na, który podał się za wędrowneg < 
handlarza Michała Czekujcia. Przed 
udaniem się na  spoczynek, handlarz 
wypił .

pokaźną ilość wódki,

'v rezultacie sen miał niespokojny. 
Musiały męczyć go jakieś widzia­
dła, znjory, bowiem bronił się przed 
nimi głośno zapewniając, że to 

nie on zamordował Bywlcę.
Zawiadomiona przez karczmarza 

policja aresztowała Czekujcia, któ­
ry  wzięty w krzyżowy ogień pytań 
przyznał się do zbrodni.

TA K  W Y G LĄ D A JĄ  AGTELSKTE

N A JW Y B IT N IE JS I POLITYCY .E K O ­
NOM IŚCI I  U C ZEN I O ZA G A D N IE­

N IA C H  M O RSK ICH .
N a zaproszenie oddziału in s ty tu tu  

bałtyckiego w Gdyni, szereg n a jw y b it­
n ie jszych  polskich polityków , ekonom i- 
stów  i uezonych w ygłosi w najbliz-. 
szym  czasie w G dyni cykl ociczytow, 
k tó re  m a ją  posłużyć d la  ożyw ienia i roz 
szerzenia p ro p ag an d y  idei m orsk iej w.
k ra ju . T . . . .

M. in. odczyty w ygłoszą: b. m in is te r 
inż. E u g en iu sz  K w iatkow ski, kom isarz  
g en era lny*R. P . w G dańsku d r H en ry k  
S tra ssb u rg e r, p łk. sz tabu  gł. inż. H en 
ry k  B agińsk i, a / r e k to r  depart, m orskie 
go  dr. F e lik s  H ilchen, prezes izby prze 
m ysłow o - handlow ej w W arszaw ie b. 
m in. Czeslaw K la m e r, profesorow ie uu i 
w ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w K rakow ie: 
dr. M ichał Siedlecki, dr. S tan is ław  No­
w ak. dr. B ohdan Zaborski, dr. Adam 
K rzyżanow ski, dr. R om an D yboski, p ro  
fesorow ie u n iw ersy te tu  poznański eg ,: 
dr. K azim ierz  Tym ieniecki, dr. Adam  
K leczkow ski, d r  .F lor j an  Zanieeki, pro t. 
w olnej wszechnicy polsk iej w W arsza­
wie: dr. K azim ierz  Stołyhw o, prof. un i 
w ersy te tu  S te fan a  B ato rego  w W ilnie 
dr. B olesław  L im anow ski, oraz d y rek ­
to r  in s ty tu tu  bałtyckiego w T orun iu  
dr. Józef B orow ik.

D L A  O D RO D ZEN IA  R A SY  ŻUBRÓW,
N ow ojorskie tow. zoologiczne zainte 

resow ało  sie w ybitn ie  sp raw ą odro­
dzenia czystej ra sy  żubrów. Postano ; 
wiono ufundow ać w E urop ie  środkow ej 
n a  ogrodzonych te ren ach  dostatecznie 
w ielkich , aby  zapew nić zwierzętom  
sw obodny rozwój, specja lny  rezerw at, 
do k tó rego  sprow adzonoby w szystkie 
żubry, zn a jd u jące  się obecnie w zwie­
rzyńcach. N a centralny^ rezerw at p ro ­
ponow ana je s t B iałow ieża, k tó ra  o trzy  
m ata  by na  ten  cel z funduszów  am ery  
kańsk ich  15 tys. dolarów. Dr. B la ir, 
jeden  z in ic ja to rów  te j m yśli, lyr. 
now ojorskiego ogrodu zoologicznego, 
podczas pohy tu  swego w Polsce,, przed 
staw i ten  p ro jek t  rządowi polskiemu.
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urny wyborcze, odnoszone w asyście policji do głównej kom isji wyborczej.

Trzech panów naoKoło stołu.
JE D E N  POŻERAŁ ŻELAZO.

Twarde pięści łomotały w drzwi.
—• Otworzyć! Natychmiast!
Popłoch ogarnął wszystkich ..
— Policja!
— Chować!
— Gasić światło!
•— Nie... nie! lepiej zostawić1,
Ju ż  zapóźno.
Do pokoju w targnęła policja.
Na środku pokoju stał stół, a 

naokoło stołu siedziało trzech ludzi.
Najciekawsze było to co znajd i- 

wało się na stole.
Była tam  lornetka, wysadzana ru  

binarni i brylantami, złoty łańcuch, 
złote zegarki i blansolety. Obok nich 
była waga jubilerska, lupa do bada­
n ia próby, kwasy używane przez ju ­
bilerów.

— Ręce do góry!
Trzem ludziom przetrząśnięto kie 

szenie. Czegóż nie było
w tych kieszeniach.

16 wytrychów, dwa diamenty do prze 
cinania szyb, oraz cały szereg kosz­
towności, łyżeczek srebrnych itp.

Trzech tajemniczych gospoda- 
rzów lokalu aresztowano-

Stanęli przed sądem w Berlinie.

Jeden z nich ma za sobą
fantastyczne dzieje życia.

Jest on z zawodu siłaczem, któ­
ry  zębami przegryza sztaby żelaz­
ne i rwie łańcuchy.

Podczas pewnego
przedstawienia cyrkowego

w siłaczu zakochała się piękna baro­
nowa i wyznaczyła mu schadzkę.

Na schadzkę tę zjawił się zazdros 
ny mąż i zastrzelił żonę, a potem sie­
bie.

Pożeracz żelaza i serc niewieścieli 
został aresztowany, ale wypuszczono 
go wówczas dla braku dowodów.

Obecnie dopiero stanął przed są­
dem jako oskarżony o kradzież.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w sz e lk ie g o  
r o d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LA1W-AGE
z kogutkiem

j e s t  to id e a ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  t a k  u  do ro s ły ch ,  ja k  i u  d z ie c

R. M. Spr. W e w n .  Nr. 3534

N r . 299.

JAK SIE UCHRONIO OD PRZEZIĘ. 
BIEŃ I ICH SKUTKÓW.

Z arazki k a ta ru , g ry p y  i influenzy 
p rzed o sta ją  się do organizm u przez ja  
m ą nosową i u stu ą  i dlatego rac jo ­
n a ln a  p ro filak ty k a  nakazu je  pr/ede- 
w szystkiem  h ig jenę  jam y  ustnej i 
gardzieli, n ie w yłączając także i na­
d er doniosłej h ig jen y  zębowej. A 
zatem  p łukan ie  rano  i wieczorem ja-i 
m y  ustnej i g a rd ła  rozcieńczonym 
kw asem  bornym  (łyżeczka kw asu bor 
nego na  szklankę 200-gramową wody), 
ezy wodą utlenioną, a także nader s!a 
ran n e  usuw anie resztek  pokarm ów  s 
pom iędzy źle uszczelnionych zębów, 
k tó ry ch  u trzym yw anie w stan ie  zdro­
w ia i  no rm alnej spraw ności je s t zasa 
dniczem  w skazaniem  h ig jeny .

Obok m om entu zakaźnego pow sta­
w an ia  katarów , g ryp  i influenz, nio- 
podobna rów nież negować m om entu 
w łaściwego przeziębienia, polegające­
go n a  wzmożonem reag o w a­
n iu  u s tro ju  w złych w arunkach  ątm o 
sferycznych n a  duże w ahan ia  tem pa 
ra tu r . Znaczną ilość naszego ciepła
tra c im y  przez skórę, tą  sam ą drogą 
też  oziębiam y nasz organizm . Upośle 
dzenie choćby przejściow e norm alnej 
fu n k c ji skóry  s iłą  rzeczy m usi się od­
bić n a  całokształcie u stro ju , k tó ry  
reag u je  w postaci gorączki, dreszczy 
i  t. zw. łam ań kości lub  w prost k a ta ­
rów  nosa 1 gardzieli. Nagłe_ przejście 
z rozgrzanych  zbytnio pokojów mie.sz 
k a lnych  czy sal uublieznych n a  chłód, 
w ia tr  i słotę uliczną, przemoczenie 
nóg  je s t najczęstszem  źródłem  chorób 
d róg  oddechowych. D latego też wska- 
aana  je s t duża ostrożność p rzy  wy­
chodzeniu z kin, teatrów , sal koneorto 
wych, a także ciepłych w nętrz  n.icsz 
kalnych. Oddychać należy ty lko  no- 
sęm, a n ie  otw artem i, czy rozchydone- 
mi ustam i. W  razie  przem oczenia nóg, 
należy  niezwłocznie po powrocie do 
dom u zdjąć przemoczone obuwie, poń 
czochy czy skarpetk i, na trzeć  stopy 
w odą kolońską lub  sp iry tusem , wy­
trzeć  do sucha szorstk im  ręcznikiem  
i  dopiero potem  zm ienić obuwie i poń 
czochy.

G dyby jednak, mimo ^ c h o w a n ia  
tych  ostrożności, w ystąp ił k a ta r, dobrze 
je s t zażyć przy  pierw szych objaw ach je 
den z p rep ara tó w  salicylowych — asp i­
ry n ę  czy sa lip irynę, położyć się n a  24 
godziny do w ygrzanego łóżka, napie 
się na  noc parę  szklanek dobrze oeukrzo 
nej, gorącej h erb a ty  z c y try n ą  lub so­
kiem  m alinow ym , ezy w prost u p a ru  z 
suszonych m alin , a  n iew ątpliw ie ka ta r, 
ezy naw et lekka g ry p a  m inie bez po­
w ażniejszych następstw .

W ażnym  przy tem  środkiom  zapobie­
gaw czym  przeciw  sam ozakażaniu się 
je s t możliwe najczęstsze podczas k a ta ­
ru  zm ienianie chustek do nosa, k tóre  na 
leży  przed p ran iem  wygotować, aby da­
le j nie szerzyć zarazków. Pew nej um ie­
ję tności w ym aga też ta k  prosta, zdaw a­
łoby się, czynność ja k  w ycieranie nosa. 
Jed en  ze znanych w arszaw skich leka­
rzy  - specjalistów  chorób g a rd ła  i no­
sa, zw ykł naw et zaczynać od naucza­
n ia  je j pacjentów , k tó rzy  zasięgają  jo­
go po rady  w spraw ie przew lekłych u- 
porczyw ych katarów . Otóż um iejętność 
ta  polega n a  kolejnom , a  nie rówiioezęs 
nem  -— celem u n ik an ia  sam ozakażenia 
—opróżnieniu ze śluzu każdego ze skrzy 
del nosa zosobna, ja k  to, wiedzeu' in ­
stynktem , czynią zazwyczaj nasi chło­
pi. Jeżeli do wskazówki te j dodam y 
przestrogę n iedrażn ionia  błony _ śluzo­
wej nosa zbyt mocnem  w ycieraniem  go, 
będziem y m ieli m niej więcej wszystko, 
co w spraw ie leczenia już pow stałych ka 
tarów  uczynić można.

Dr. S. V.

„Szwajcarskie Coizkie 
Zioła" (z marką Kogut*) 
lą  stosowane przy cho- 
fohaeh LjJądko, hlssak, 
abstrakcji i kamieni 
tćłcicwycft. 

„szwajcarskie Corztcia Zloia” 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeesyazci&jącym, ułatwiającym 
funkcje orgau-to trawienia l cizia- 
lafącym przeciwko ctyłołs!

W B n śS S S S M B S B B B B S B Ą

ydawca: Helena MonsiorsKa.

D R O BN E OGŁOSZENIA P p i

POSADY i PR A C E

O d  p o n ie d z ia łk u  2-go d o  8-go l i s to p a d a  
W y stą p ią  p ie rw sz y  raz w  S o sn o w cu  M A URICE C H E V A LIE R
i JE A N E T T E  MAC D O N A L D  w  n a jp o tę ż n ie jsz y m  film ie  św ia ta

Parada Miłości
U W AG A: O braz te n  d e m o n s tro w a n y  będ zie  w d n i po w szed n ie : 
s e a n s  1-szy o godz. 5.30. Ił-g i 7.30, III-ci 9.45. W n ied z ie le  se a n s  

I o 2-ej, II o 4. LU o 6, IV o 8-m ej, V o 9 45.

K in o - T e a t f

„PA ŁAC E”
i

C e n y  m iejsc: L o ż e  2 zł., ł-sze m. 1.50, I I —  1.20, 111—  !, 
u lg o w e  1.20, k re d y to w e  1 zł.

Dziś film dźwiękowy

O D K U P I E N I E
w-gr powieści Lwa Tołstoja

W  r o l i  ty tu ło w e j  J o l l I " !  ( j i l l D C F t *

KINO

Iz&BtĘBIE
dawniej 

3 Kino-Teair „Udziałowy”-

ś

U CZCIW A  i pracow ita, um iejąca b a r­
dzo dobrze gotować, poszukuje posady 
k u chark i w większym domu. Je s t w 
średnim  wieku, posiada wzorowe św ia­
dectwa. W iadom ość „Expres“ Dąbnrvva.
l i g i  l . O K A  L E.
LO K A LE nadające  się na restau rac ję  
lub  k aw iarn ię  do w ynajęcia. W iad o ­
m ość: Sosnowiec, M arjacka 1, adm im -
s tra to r  domu, tel. 7-72. ________
DO w ynajęcia  sklep z m ieszkaniem  lub 
pokój z kuchnią. Sosnowiec, Śląsk i 12.

Zgubione dokumenty.
SU B K O W SK I LU C JA N  zgubił .k a r tę  
azylu  nr. 565, w ydaną przez K alisk ie  
starostw o. Ł askaw y znalazca zechce 
zwrócić do .E x p resn “ w Dąbrowie. 
M U SIA Ł M A R JA  zgubiła w yciąg z 
ksiąg  ludności w ydany przez gm inę
W o d z is ła w .  : _____________________  -
CHRZEŚC.J AŃSKI Zakład zegurmi- 
sl rzowski W. Niepoń, ulica Czvsta 
Nr. 7. .wykonu-e \<'sze!kiego rodzą.iU 
reperacje  zegarów wieżowych. ścien­
nych. kieszonkowych antyków  chro­
nometrów. zegarów kontro!-ivch sa­
mochodowych itp. i  g w aran c ja  3 eh 
le tn ią.w ykonanie solidne a najlep iej 
przekonać

Druk ,.Expres Zagłębia" Soenowiey ul- 'łeatralna 1. tei. 4-94.


